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Kraków dnia 28 stycznia J871.

(Upośledzona wolność moralna lekarza. —  I.)

Jedną z cennych zd ob yczy  dokon ywa jąe ego się j

świeżo przeobrażenia społecznego w oświeceńszycb ^

krajach Europy  jest wy zwol enie  prywatnej  żabie- j

gl iwości  z pod ograniczeń cechowych i krępują- s

j ąc ych ust aw,  będące skutkiem powszechnego s

uznania za s ad y:  że koniecznym warunkiem roz- j

w o j u ,  dobroci i płodności  pracy jest w o l n o ś ć  j

i że pod jej zbawiennym w pł yw em spra wi edl iwa  \

r ów no wa ga  stosunków między ofiarującym a żą 

dającym jakiejś  roholy lub usługi silą wł asną \

krystal izacyjną układa się najłatwiej  i naj t rwal ej ; \

podczas g d y  zamierzone ich uporządkowani e w dzie- \

raniem się w zakres  swob od y narzuconym z g ó r y  \

n a k az e m,  o pi e k ą ,  lub ścieśnieniem nie tylko nie j

odnosi oczeki wanego sk utk u,  ale mści się srogo i

zbezw ładnieniem przemysłu i sz.tuk, ich skarlo- j

waceniem sprowad/JBącem n końcu powszechną i

nieudolność i ubóstwo. —  O w o ż ,  g d y  dziś u nas \

k a ż d y  obywatel  ma rozwi ązane ręce i u ż y w a ć  s

może swej  zdolności,  j a k .  k i e d y  i g d z i e  tylko \

■zechce, powodując się w tćm jedynie swem prze t 

konaniem, skłonnością i wolną w o l ą :  to lekarz |

wl ec ze  jeszc ze  za B i b ą  — j ak o  zabytek minionego <;

usta woda wstwa  sa mowol ne go—  nie rozkuty dotąd \

ł ańcuch żelaznej niewoli tem dla niego boleśniej- j

szy,  że się w r z y  na w stronę j e g o  najtkl iwszą,  bo ?

czysto moralną,  w y ż s z ą  ponad wszelki  g w a ł t  ze- >

wnętrzny i że w stosunku do 'oswobodzonych spół- j

obywatel i ,  niez.wiązanyeb wzgl ędem uidCT nawza- 5
jem żadną powinnością mimowolną z. góry  n ak a ­

zaną,  okazuje się skrzyw (lżonym podwójnie,  a skrę- i

powuny niejako i oddany na ich laskę i swawol ę,  i

C el  na pozór zbawienny,  mając y t lonmczyć to nie- s

sprawiedl iwe u istocie, a w skutku daremne naruszę- j

nie wolności  i własności  lekarskiej  jest powodem, że 

i publiczność, olśniona l udzką wrzekomo pobudką 

ustawy,  bez bliższego zastanowienia przyklaskuje ta 

kiemu nadużyciu chwalebnej zasady niesienia ponrocy 

bliźnim, zwłaszcza,  że w mylnem jest raniemauiu, 

j ak o b y  dane jej prawo b ezwzgl ędnego r o zr zą dz a­

nia lekarzem na jej obracało się korzyść.  T a k  j e ­

dnak nie j e s t : k aż d a k rz y wd a  smutne dla ogółu 

sprowadza następstwa,  bo narusza podwaliny spo 

ł ec / no ś ci , wolności i sprawiedliwości  i sk rzy wi a 

przyrodzone stosunki zamiast  napra wi ać .  —  Po- 

żądanem więc jest  wyjaśnić tę sprawę ze stano­

wiska dzisiejszych stosunków prawnych i społecz­

nymi raz dla tego, aby pouczyć w tym wzgl ędzi e 

publ iczność  i oświecić j ą ,  j a k  najsprawiedliwiej  

i najskuteczniej może i powinna zaspakajać swoje 

potrzeby lekarski e bez obopólnej k rz yw dy :  drugi 

r a z ,  by czynniki  u stawodawcz e skłonić  do uchy­

lenia ustawy,  będącej  nie tylko w sprzeczności  

z duchem postępowego prawodawst wa,  z zapro 

wadzonemi świeżo u r zą dz en i am i, ale nadto z za- 

mi jrzonym rzekomo celem zapewnienia chorym 

pomocy lekarskiej .  —  U s t a w ą ,  o której mowa,  

jest  dekret kancelaryi  n a d w o r n a  z dnia 24 s tycz­

nia 1832 do liczby 5981 , o p i e w aj ą cy :  „J. C. K.  

Mość raczył  nak az ać  inajw. pismem gabinetowem 

z dnia 18 stycznia 1832 , aby przeciw każdemu 

l ekarzowi  wzbraniającemu się mi mo,  że nie było 

to dla niego niepodobieństwem, nieść chorym po­

trzebną pomoc i dać się u żyć  wszędzie,  gdzi e tego 

potrzeba wy ma ga ,  w ytoc zy ć postępowanie urzędo­

w e  wedl e obowięzujący.ch przepisów (naeh den 

bestehenden Vorschriften die Amtshandl ung ein- 

treten zu l assen)“ . — - J ak kol wi ek  ustęp k ońc ow y 
nie grzes zy  zbytnią jasnością,  nie wskazuj ąc  bli­

żej skutku tego postępowania urzędowego , to 

w  k aż dy m razie zmierza on do w y w ar c ia  ze-
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wnętrznego przymusu na lekarza.  J a k o ż  zastoso­

w a n y  niedawno do j ednego z k o l e g ó w  gal icyjskich 

ści ągnął  na niego u rz ęd ow ą n a g an ę  i gr oźbę  su- 

rowszćj  j e sz c ze  k a r y . —  Nie d otykaj ąc  bynajmniej  

spra wy  osobistój,  a  nie mając tym mnićj zamiaru 

stawani a w  obronie postępowania szorstkiego, nie­

g r zec zn ego lub co gorsza nieludzkiego, postanowi­

liśmy sobie w następnym w y w o d z i e  w y k a z a ć : 

1) Ź e  w y ko ny wa ni e  l ekar stwa czyto uwa żaneg o 

po prostu za zatrudnienie z a r o bk o we ,  c zy  też z a 

wy żs ze  posłannictwo i sztukę w y zw ol on ą,  z samój 

istoty swćj  w y m a g a  swob od y działania j a k  naj- 

rozleglejszej  i nie znosi żadnego jćj  ograniczenia,  

tym zaś mniej w zakresie czysto-moralnym. 2) Z e  

w szel ki e us ta wy  wolność l ekar ską ograniczające 

w y r z ą d z a j ą  k r z y w d ę  ścieśnionemu, tym d otkl iw­

szą dzisiaj |  iż nie jest  j uż  więcej  zrównoważaną,  

j a k  dawnićj,  pewnemi korzyściami i przywilejami.  

3) Z e  tego rodzaju przepisy,  s wob od ę l ekarską 

krępujące,  ze wzgl ędu  na zamierzony cel zbawi en­

ny s ą  nietylko złudne i daremne, ale nawet  s zk o­

dliwe. (C. d. nst.)

Z ZAKŁADU ANATOMICZNO-PATOLOGICZNEGO 
UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO.

T rzy przypadki zmian chorobowych, w  je licie  

zależnych od k iły  (syphilis).

Opisa ł

Prnf.  Dr. A l f r e d  B i e ^ i u d e c k i .

(Dokończenie),

P r z y p a d e k  III.

Z  matki- zarażonój k i l a , mającej  lepieże (p la- 
ąucs m uąueuses), pr zysz ł a na świat  w  Bym mie­
siącu c iąży  dz i ewc zy na  dotknięta ki łą skóry  (pem- 
p higus sy p h iliticu s). Dziesiątego dnia dziecię to 
umarło wśród ob jawów wycieńczenia znacznego,  
żół taczki  i zapalenia płuc.

Rozbiór  z w ł o k ok az ał  ciało odpowiedniej  do 
wi eku wielkości,  powłoki  ogólne mocno żółte. 
P r zy s kó r ek  w  wielu miejscach — - przeważnie na 
odnogach —  podniesiony w postaci pę ch erzy ków 
wielkości  soczewicy,  albo wyschni ęt y w  postaci 
sirupka.  S k ó ra  w tych miejscach czerwona,  nieco 
opuchła. W ł os y  rzadkie,  źrenice rozszerzone,  szyja  
długa, klatka piersiowa plaska,  ściana brzuszna 
mocno wzdęta.

C z a s z k a  przekrwiona;  m ózg m i ę k k i ,  prze­
k rwi on y.

Gruczor l a rc zyk owy  ma ty ;  grasica prawidł owa.  
Błona ś l uzowa krtani i tchawicy przekrwiona.  
Płuca wi el ki e,  powietrzem przepełnione,  miernie 
przekrwione,  w  mi ąższu ich znajdują się po c z ę ­
ści pod sa mą  opłucną,  po części  w głębi  l iczne 
zb ;te g u z y  od wielkości  ziarnka grochu do w i e l ­
kości  orzecha l askowego,  z których pod opłucną 
l eżące o ka z y w a ł y  ś r od kow ą część  nieco wklęsłą,  
żółtawą,  o b w o d ow ą  zaś szarawo ■ r ó ż o w ą  i w y n i o ­
słą  nad powierzchnię miąższu pr awidł owego obok 
nich leżącego.  Na przekroju odznaczała  się w e ­
wnętrzna część  g u z a  od zewnętrznej  tćm, że pier­
w sz a  b ył a sucha,  żół ta wa ,  j a k b y  st ł uszczona,  a 
przytćm zupełnie j ednol ita,  g d y  część  obwod owa  
b ył a soczysta,  szaro-różowa i o k a z y w a ł a  dobitnie 
w  swć j  części  zewnętrznej  budowę pł uc a,  j e d n a ­
k o w oż  więcój zbitego i naeickłego.  Odgraniczenie 
g u z ó w  od miąższu płuca jest dość ostre. W  o s k r ze ­
lach śluz.

W  osierdziu ki lka  itropel płynu surowiczego,  
serce skurczone,  mięsień j eg o zbity, znacznie p o ­
ł ys ku j ąc y;  w jamach serca krew wiotko skrzepła.

Wątroba bardzo zbita,  niedokrewna,  żółcią z a ­
b ar wi ona;  zraziki  watrobiane t k a n k ą różowo s z a ­
r a wą  odosobnione. Śledziona w dwójnasób p o w i ę ­
kszona,  jćj  miąższ zbity,  wi szniowy.

Otrzewna nad niektóremi miejscami jelit cien­
kich błonką szaro - r ó żo w a w ą  pokryta,  miejscami 
caś zwoj e jelit  tk a nk ą  łąc zną  z sobą zrośnięte. 
Jelita na przemiany skurczone i rozszerzone. 
W  tych miejscach, gdzi e są  skurczone,  jest ściana 
j el i ta we wszystki ch warstwach zgrubi ał a,  zbita, 
skurczona,  s za ra w o - r ó ż o w a w a ,  g d y  obok l eżąca 
część  ściany jest c i enka,  gazem w z d ęt a  i blada. 
T a k i e  nacieki otaczają jelita pierścieniowato, mają 
3 — 5 linij szerokości  i znajdują się z awsze  tam, 
gdzie gr uc zoł y  Peyer a,  które dają się rozpoznać 
po wklęsłościach wielkości  małej gł ówki  od szpi l ­
ki, odpowi adających gruczolkom odosobnionym.

We wn ęt r zn a powierzchnia błony śluzowej  stra­
ciła w  miejscach zgrubiałych wejrzenie aksamitne,  
ma f ałdy wy gł a dz o ne  i j est  połyskuj ąc a g ł ad ka .

W  niektórych tylko miejscach znajduje się w s a ­
mym środku zgrubienia wrzodzik w i el k oś u z i arn­
k a  prosa,  którego dno sięga zaledwie do błony 
p o dś lu z ow ej , a  którego brzeg j est  plaski  i w c ho ­
dzi j uż w  dno wrzodu.

W  jamach jelit wiele śluzu żółtego. Ż o ł ą d e k  
p r ze kr wi ony ,  w  iamie jego twaróg.  Nerki  zbite, 
blade. W  męcherzu ki lka  kropel  moczu. N a r z ę ­
dzia płciowe prawidłowe.

P o s z u k i w a n i e  m i k r o s k o p i j n e  okazało,  że 
zgrubienie ścian jelit pMacało nie tyle na nacieku 
tychże komórkami,  j ak  w obydwóch wyżei  opisa­
nych, lecz więcej  na tern, że tk ank a podśłuzowa 
skł ad ał a  się ze zbitych włókien tkanki  łącznej,  
mi ędzy którenii przestwory są bardzo małe i mała 
w  nich ilość komórek się znajduje.

Między pęct kami włókien nieśnych tkanka ł ą c z ­
na  grubsza.  Ści any naczyń krwionośnych znacznie
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zgrubiałe.  T a k  gr uc zoł y  odosobnione, j a k  i Pey-
era Die d ają  się wyśledzić.

W miejscu owrzodzeni a brak jest  k osmków,  dno 
wrzodu tworzy górna część  błony podśluzowćj.

W  tym pr zy pa dku widzimy,  że dziecko niedo- 

noszone, pochodzące z matki  ki łą  dotkniętej,  o k a ­

zuje na skórze zmiany od ki ły zależne, tj. bąblicę 

k i ło wą  (pem phigus syphiliticus). P rz y  sekcyi  o k a ­

zuje s i ę ,  że w narządach,  w których zazwyczaj  

ki ła się objawia,  jak w płucach i w wątrobie,  znaj­

dują się zmiany bardzo wybitne, które j uż  wielo­

krotnie spostrzegano u ludzi ki łą  zarażonych.  

Mianowicie g u z y  opisane w płucach znajdują się 

w tym przypadku w tak znacznej  rozległości  i —  

można powiedzieć —  tak wzor owo w y k s zt ał c o­

ne, iż ani chwili nie można wątpić,  że są guzami 

syfilitycznemi.

Rozpoznanie to stwierdza i wątroba,  która— j a k  

zaz wy cz c j  u noworodków syfil ityczuycli  —  odzna­

cza się zbitością s w ą  i zmi anami,  j ak ie  się spo­

strzega przy zaniku ziarnistym (cirrliosis Jiepatis) 

i przy ki la wc u rozlanym ( syplulom a diffusum  —  

E. W a g n e r ) .

Ostatecznie w  tym p r zy p a d k u :  1)  w y w ó d  cho­

r oby ;  2) zmiany ki łowe w wielu innych nar zą­

dach,  j a k  na sk ór ze ,  w pł uc ach,  wątrobi e;  a 3) 

nareszcie zmiany w jelitach zupełnie odrębne od 

ty c h,  j ak ie  powstają z innych znanych nam pr zy ­

czyn , —  d ow od zą  nam, że te ostatnie, podobnież 

j a k  w innych narządach,  w yw oł an e są kiłą.

Por ó wn aw sz y  p i ć rw s zy  nasz pr zy pa dek  ze zna- 

nemi przypadkami  M e s c h e d e g o  '), A u f r e c h t a 2) 

i K l e b s a  3),  jeżel i  mamy  oznaczyć  treściwie c e­

chy zmian k i łowyc h w jelicie, możemy powiedzieć,  

że, podobnie j a k  w skórze,  wątrobie i jądrach,  tak 

i w jelicie zbitość tej masy,  która tworzy nacieki,  

dalćj przewlekłość całej sprawy,  która prowadzi  

do wy twa rza ni a się tkanki  łącznej , jest  zmia­

nom k iłowym wł aści wą.

Jak  w guzie ki łowym wątroby,  płuc u n o wo ­

rodków itd. część odśr odkowa tluszczeje,  tak 

i śr odk owa  część  nacieku w jelitach nie ropieje, 

nie przeistacza się w  masę s ć r o w a t ą ,  ale w ma-

1 sę t ł us ze z ow o- ś l u zo wą , suchą;  nie rozpada się,

j a k  w  tyfusie, z powodu uciśnięcia nacieklćj  bło- 

\ ny ś l uzowćj ,  ałe z powodu rozpadu samyc h k o ­

mórek,  t worzących n ac iek ,  a dopiero potem wła-  

? ściwej t k a n i n y : dla tego jest  dno wrzodu g ł a d ­

kie, połyskuj ące i ropą nie pokryte.  Ale j a k  w wy-

> żćj przytoczonych guzach k i ł ow yc h o b wo do wa  ich

\ część jest zbitą, z tkanki  łącznćj  utworzoną;  tak

5 i w  jel icie części obok leżące grubieją,  p o k r yw aj ą

się zbitą bl i zną,  j a k  otrzewna w  pr zy pa d ku  na ­

szym pierwszym, dalej w pr zypadkac h M e s c h e ­

d e g o  i K l e b s a .  U w a g i  godnem jest  j e szc ze  za- 

5 chowanie się naczyń c h ł o n i c z y c h , które w otrze-

; wnie nad wr zodami  przepełniają się komórkami

■ i okazują  miejscami zgrubienia gu zi czk owa te ,  po-

l dobne do gruzelek.

Co się ty czy  zaś znanych p r zy pa d kó w  ki ły  

< w  jelitach u noworodków,  to można powiedzieć,

; że u no wo r od kó w występuj e ki ła w  postaci na-

\ c ieków masy gumowej  ( E b e r t h ) 4) ;  że to się

| dzieje przeważnie na około gr uc zoł ów P e y e r a ;  że

\ naciek ten prowadzi  w  końcu do wy twa rza ni a się

! tkanki  łącznćj  ( F o r s t e r  5) i nasze d w a  p r z y ­

padki) ,  a tylko do bardzo ograniczonego o w r z o -  

j d zeni a,  i że znajduje się we wszystkich warst-

\ wach jelit, porozrzucany na wielu miejscach. Przy-

| padek nasz drugi okazuje również,  że i w żołąd-

i k u ,  j a k o t ć ż  w dwunastnicy,  kila występuj e wpo -

| staci g uz ków .

; Dl a m ed yc yn y praktycznej  wa żnć m jest  wresz- 

s cie oznaczenie czasu,  w  którym kiła występuje.

W  pi erwszym naszym przypadku znal azły  się 

wr zody jelit świeże u cz ło wi ek a dotkniętego kiłą 

\ wtórorzędną (maculae et p soriasis palm aris et p lan-

> taris), a za życi a nie było najmniejszych objawów,

, któreby p r zema wi ał y  za  zmianą chorobową jelit.

\ U  dzieci zaś jestto zmiana istniejąca w łonie mat-

J ki  i zostaje na świat  przyniesioną. W obydwóch

5 naszych przypadkach dzieci po ki lka dni ż y ły

( i nie o k a z y w a ł y  ob jawów ze strony jelit.

4) V ireliow ’s Arehiv. t. 40, pag . 326. 
s) W iirzb u rg er med. Z tsclir., t. 4, pag. 18.

*) V ircliow ’s A rch iv , t. 37, pag . 565.
2) B e rlin er klin . W o -henschr. 1839, n r. 3 0 .
3) L e h rb . d. P atho log . A nat., pag. 261.
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SPOSTRZEŻEN IA O TJATRYCZN E.

P rz e z  s'j
D ra  S t a n i s ł a w a  D o m a ń s k i e g o  \

\
w Krakowie .  j

~  >
W  przebiegu chorób usznych s potykamy się i

z obj awami ,  które w  w y so ki m stopniu zajmują ’

patologa i f izyologa:  pi erwszego j a k o  przy pa dy  

ważne dla rozpoznawani a i leczenia; drugiego j a ­

ko zboczenia , których dokładne ocenienie zdoła 

posunąć naprzód f izyologią słuchu w tak wielu j

w a żny c h punktach dostatecznie jeszc ze  nie rozwi- \

niętą. Wytłumaczenie ich z przyczyn f izycznych,  \

z zasad akustyki  jest  cel em,  do którego o b y d w a  >

ze stanowiska n auk oweg o zd ążać  p o w i n n i ; a j a k  

okul istykę dzisiejszą stworzyło umiejętne zastoso­

wanie optyki  do oka,  tak na akustyce oprzeć się 

musi otjatrya.  To,  czego dotąd dla patologii  i te- \

rapii chorób usznych dokonano,  uprawni a nas zu- i

pełnie do zdania właśuie w ypowi edzi ane go.  Jeg o \

się też t r z y m a j ą c , zastanowi my się pouiżćj nad 

ki lkoma doświadczeniami z zakresu fizyologii  i pa- 5

tologii  ucha, w otjatryi dotąd nieużytemi,  i sta- \

rać się będziemy wyt ł umac zy ć j e z zasad fizyki  <

i zastosować,  o ile teraz j uż można,  do pr akt yki  

lekarskiej.  <

I- \

Jednem z narzędzi  do r ozpoznawani a chorób s

usznych bardzo często używanem jest  niewątpli- s

wi e strojuik. Nar zędzi e to dla f izyologa wielkiej  \

nie ma w a g i ; w prawidł owych bowiem stosun­

kach obchodzą nas przedewszystkiem fale gloso- \

w e ,  które z powietrza dostają się do u c h a :  po- <

nieważ zaś fale te, w y j ą w s z y  błony, nie łatwo 

udzielają się ciałom stałym z pr z yc zy ny  nader <

wielkiej  różnicy', j a k a  zachodzi  co do gęstości  1

mi ędzy niemi a powietrzem atmosferycznem : przeto 

i fule z powietrza za  pośrednictwem kości głowo- i

wy eh organowi  Cortcgo udzielone nie mają ża- i

dnego p ra kt yc z ne go znaczenia w ob e c  tych, które 

z powi etrza  dostają sic tamże przez błonę bęben- ;

k o w ą  i kostki  słuchowe. Inaczej  rzecz się ma 

w patologii. Tutaj ,  gdzie chodzi o oznaczenie miej- <

s ca,  w7 którym w  danym pr zypadku tkwi przy- 

czy  na niedosłyszenia lub zgoł a głuchoty,  użycie

strojnika wielkiego nabrało w  ostatnich czasach 

z nac zeni a,  ponieważ opiera się na określonych 

ściśle prawach f i zycznych i niewątpl iwych do­

świadczeniach fizyołogicznych.  D zi wi ć  się też 

trzeba, j a k  Gruber może nie uz na wa ć  znaczenia 

strojnika w otjatryi.

W y w ó d  następny przekona nas w sposób bar­

dzo prosty o prawdziwości  zdania powyższego.  

F a l e  gł osowe,  przechodząc z j ed ne g o ciała w dru­

g i e ,  dzielą się na dwie c zę śc i :  j edne ,  odbi wszy 

się o granicę dwóch śr odków,  wr ac aj ą do ciała, 

przez które wlaśuie przeszły,  drugie wc hod zą  

w nowe ciało. Im więcej  fal odbije się o granicę 

dwóc h środków,  tćm mniej ieh wejdzie w  nowe 

ciało;  z  tych, które weszł y,  znów tem mniej w y j ­

dzie,  im więeój zostanie pochłonionycb, i odwrot­

nie. Jeżeli  zatem n p . , z a t k a w s z y  uszy palcami, 

t rz ymać  będziemy nad g ł o w ą  brzmiący strojnik, 

albo żadnego albo bardzo sł abe tylko odbierzemy 

wrażenie s łuchowe;  g d y  j e d n a k  p r z ył o ży my  ta ­

k o w y  n óż k ą do skóry  na głowie,  ton natychmiast 

wy ra źni e da nam się słyszeć.  O d e m k n ą w s z y  j e ­

dno ucho, s ł ys zy my  ton strojnika mocniej w  uchu 

jesz cz e zatkanetn. I na temto doświadczeniu,  k tó ­

re pierwszy podał Rinne,  opiera się gł ówni e u ż y ­

cie strojnika w otjatryi. Riuue t ł omaczy j e z o d ­

d ź wi ęk u  (resonancyi)  powietrza w przewodzi e słu­

c howym ucha palcem z a t k an e go ,  Mach zaś z te- 

oryi przechodzenia fal z  cial j ed ny ch w drugie,  

którą przytoczyl iśmy właśnie p owyże j ,  i powi ad a 

jeżeli  fale g ł osowe udzielają się łatwo z p o w i e ­

trza przez pośrednictwo błony bębenkowej  i k o ­

stek słuchowych błędnikowi,  to też i na odwrót  

w  danym razie łatwo z błędnika przechodzić  mu­

szą w powietrze.  Z a t y k a j ą c  palcem ucho,  utru­

dniamy im wyjście,  więcej  ich zatem zostać musi; 

w  równych przeto zresztą warunkach mocniej 

pobudzonym b yć  musi  odpowiedni  nerw słuchowy.

Ź e to tłumaczenie Macha j uż a p riori więcej  

ma za sobą podobieństwa do prawdy,  niż teorya 

Kinnego,  nie trzeba zapewne bliżej dowodzi ć;  po­

piera j e j ed n a k  i doświadczenie oijatryczne. 

Wzmocnienie to bowiem uczucia odnosi badany 

z a ws ze  do ucha chorego po przyłożeniu strojnika 

do gł owy,  jeżeli  tylko błędnik nie j est  n a d w e r ę ­

żonym, lub przynajmniej  znajduje sic w stanie nie­

prawidł owym tak nizkiego tylko stopnia, iż w z m o ­
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cnienie tonu z pr zyczyn akustycznych nie tylko 

w y r ó wn y wa ,  lecz nawet góruje nad zmianą cho­

r obową w błędniku. T a k  dzieje się np., g d y  prze­

wód słuchowy zatkany j est  woskowiną,  przyskór- 

kiem, ciałami obcemi; g d y  t rąb ka  Eustachego z a m ­

knięta jest śluzem, lub obrzmiałą własną błoną 

błoną śl uzową:  g dy  j ama  bębenkowa  napełniona 

jest  ropą, krwią,  śluzem itd. Prócz  teoryi Macha 

do wyt ł umaczeni a opisanego właśnie przypadu 

c horobowego przybiera Politzer i odbijanie się fal, 

które we sz ł y  z kości  g ł o wo w yc h  do przewodu 

słuchowego,  o błonę bębenk ową  i kostki  s łucho­

we, nie przytacza j ed na k dostatecznych na to d o ­

wodów.
C zy  w  tern wzmocnieniu tonu tak w d oświ ad­

czeniu fizyologicznem Rinnego,  j a k  i w patologicz­

nych postrzeźeniach otjatryów, o dg r y w a j ą  i j a k ą  

rolę błona b ę be nk ow a i kostki  s ł uchowe,  co do 

tego mieliśmy uzasadnione tylko na teoryi d o my ­

sły,  ale nic więcej.  Następujące nader proste do­

świadczenie rozświ eea nam pewne pod tym w z g l ę ­

dem wątpliwości:  jeże li brzmiący strojm Ą p rzy kła ­

dać si§ będzie do pow ierzchni gloinnj, bądź czy oba 

uszy są palcam i zatkaną,, czy oba w olne, najmo­

cniejsze odbieramy w rażenie , przykładajcie go do 

małempiny. Doświadczenie to, na które w fizyolo- 

gii  ucha bardzo małą,  a w otjatryi żadnej— o ile 

mi wi adomo— nie zwrócono uwagi,  ma pewne z a ­

stosowanie praktyczne,  jeżeli  się j e j ed na k wpierw 

oprze na zasadach a kus tyki  fizyologicznej.  A ż e b y  

j e  atoli s poży tk ow ać  zupełnie dla patologii  ucha, 

musimy wprzód zastanowić się na podstawie spo­

strzeżeń w przypadkach c horobowych nad stosun­

kami fizyologicznemi ucha zewnętrznego.

U der zaj ącą  jestto bez wątpienia rzeczą,  iż g d y  

co do przeznaczenia i czynności  błędnika podano 

nam bardzo bystre i uzasadnione przypuszczenia,  

w zg lę de m przeznaczenia rozmaitych części  ucha 

zewnętrznego zostawiono nas w grubej  dosyć nie- 
wiadomości.

Na  pytanie,  c zy  i do czego akustycznie potrze­

bną jest małżowina u s z n a , nie dają nam fizyolo- 

gowi e zadawaluiającej  zupełnie odpowiedzi .  A b y  

do rozwiązalna tego pytania zbl iżyć się na po d ­

stawie spostrzeżeń patologicznych , w y p a da  prze- 

d ew sz y st k i m i zwrócić u w a gę  na to,  iż j esteśmy 

obdarzeni  słuchem o wiele bystrzejszym , o wiele

< donośniejszym, niż go w  z w y k ł e m  życiu codzien-

< nćm ogromnie pr zeważając a wi ększość  ludzi po- 

| trzebuje. Dla tegoto zmiany chorobowe słuchu, 

i jeżeli  tylko powoli  lub w jednćm wył ączni e roz- 

| wi ja j ą  się uchu, dopiero wte dy  skłaniają  chorych

> do szukania pomocy lekarskićj ,  g d y  już  postąpiły 

\ daleko i bystrość słuchu o połowę lub nawet wię-

> cej upośledziły.  Z  praktyczuego zatem wychodząc  

5 stanowiska,  nie potrzebujemy się sp rzeczać,  jaki e 

i ma przeznaczenie małżowina;  wi emy bowiem z do- 

S świadczenia,  iż zran ieni a , nowotwory,  zapalenia

i inne zmiany chorobowe tej części  ucha spra­

li wi aj ą tak małe upośledzenie słuchu,  iż to dla 

j cz ło wi ek a nićm dotkniętego żadnego w  rzeczywi- 

\ stości nie ma znaczenia.  F a l e  g ł osowe dochodzące 

i z powietrza wprost  do błony bębenkowćj  wystar-

< czaj ą  zupełnie do słyszenia.

Zdar i ) to przyprowadza nas do zastanowienia 

\ się nad czynnością przewodu słuchowego zewnętrz-

> n eg o,  którą mu przy pi sy wan o d w oj ak ą :  raz bo- 

j wiem j eg o ściany mi ał y przeprowadzać  faleudzie-

> lone małżowinie,  powtóre od siebie odbijać i kie- 

} r ować  w  ten sposób ku błonie bębenkowćj .  Czyn-

> ność pierwsza nie ulega żadnej w ąt pl i woś c i , nie 

ma j ed n a k ,  j a k e ś m y  to j uż wyżej  powiedzieli ,

s wielkiej  w ag i ;  przypisując zaś przewodowi  słu- 

 ̂ chowemu drugą,  trzymano się teoryi  akustycznej ,  

a  zapomi nano,  iż jej zastosowaniu w tym razie 

s sprzeciwia się doświadczenie fizyologiczne i pato­

logiczne. (C. d. nst.)

WYCIĄGI z PISY! LEKARSKICH,

> F. F ie b e r :  0  w yborze środków lekarsk ich  w  leczeniu
m iejscowem  chorób w  krtani.

(W ian.  Med. W orli .  5 ^ .  5f). j a 7 b . ) ^

A u t o r  u w z g l ę d n i a  tu t y l ko  w dmuch r w a n i e  prosz-  
s k ó w ,  p ę d z l o w a n i e  i s k r a p l a n i e  p ł y n ó w ;  co do
> w d y c h a n i a  zaś  g a z ó w  i p ł y n ó w  r oz p y l o n y c h  od-
j s y ł a  do s w e g o  dziSla.

T e c h n i k a  wdi nu chy  wan ia  w y m a g a  n ależytej  w p r a ­
w y ,  a ż e b y  z ami as t  do krtani  nie w d m u c h n ą ć  leku 

\ n a  n a k r y w k ę  kr t an io wą ,  lub na j ę z y k .  Najlepiej
l j e s t  v, p r o w a d z a ć  p r z yr zą d  do w di nu chy  w a n i a  w ra z
\ z  ogr za ne in  poprzednio  z w i e rc i a de ł k i em  i u t r z y ­

m y w a ć  w  tein p o ł oż e n i u,  dopóki  nie zobac/y się 
s d o k ła d ni e  w  z w ierciedle w n ę tr za  k r t an i ,  poczem
> dopiero podnosi  i cofa się nieco f f lkę t r z y m a j ą c ą
\ w d m u c h y w a c z  i s z y b k o  w dmuchuj e.  —  O b o k
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pr zet worów [ jodowych i morfiny u ż y w a  się do le­
czenia miejscowego chorób krtani przeważnie środ­
k ó w  ści ągaj ących i żrących.

T l e n e k  z y n k u  dotychczas bardzo mało lub 
wcale nie b ył  uż ywan y.  Wy s us za  więećj ,  aniżeli  
Ściąga, i działa  skutecznie w nieżytach krtani n a ­
w e t  dłużej  tr waj ący ch połączonych z mienieni z a ­
czerwienieniem i obrzmieniem błony śluzowej.  
R z a d k o  tylko powstaje po wdmuchnięciu krztu­
szenie lub kurcz gł ośni ,  dla tego zimszą go bar­
dzo dobrze nawet dzieci  i osoby tkliwe. Jeżeli  
w ięc  krtań jest zbyt tkl iwą,  można środkiem tym 
rozpocząć skutec zni e leczenie, a później d od aw ać  
hałunu, k wa su  g ar bn iko wego itd.

S i a  r k a n z y n k o w y  wznieca bardzo często k a ­
s ze l ,  krztuszenie,  a nawet  nudności i wymi oty,  
które to pr zypady mog ą chorego zniechęcić do 
dalszego leczenia. W  przypadkach , g d y  w y d z i e ­
lina krtani jest  bardzo obfita,  lepiej więc użyć 
zamiast  siarkanu zy nk o we g o tlenku zy nku z rów- 
nemi częściami halunu lub k wa su  garbni ko wego .

H a ł u u  działa skutecznie przeciw znaczniejszym 
i dłużej t rwaj ącym obrzękom błony śluzowej.  Jest 
to środek po części  ś c i ągaj ący,  po™zęsę żrący,  
a  wł asność  ostatnia występuje na j a w  najbardziej  
w kalunie palonym, t a k ,  że nim można zniszczyć  
ma łe  wybujałości  na błonie śluzowej krtani. 
A ż e b y  p rz yzwyc za ić  K n ó r e g o  do leku silnie 
dzi ał aj ącego,  dobrze jret  poprzednio u żyć  haInnu 
z w y k ł e g o  oczyszczonego,  lub ł ą c zy ć  lndun palony 
z lekami łagodniejszemu

K w a s u  g a r b n i k o w e g o  u ż y w a  się ze skut­
kiem pomyślnym u osób niezbyt tkl iwych przeciw 
zadawni onym nieżytom krtani wyż.szęgoa stopnia, 
połączonym z obfiią wydziel iną,  przeciw drobnym 
wyroślom,  a n ad ew sz yst ko przeciw zbr/.ęknieniom 
błony śluzowej krtani. K w a s  ga rbni kowy  działa 
ty l ko wtedy jako lek ściągający,  a nie żrący,  j e ­
żeli się go wdmuchuje przez czas krótki,  na prze­
mian z inneini lekami śeiągającemi i ściśle tylko 
na te miejsca, gdzie skutek leczniczy w y wr z e ć  z a ­
mierzamy.  Z a w s z e  j e d n a k  pamiętać należy,  że 
k w a s  ga rbn iko wy  wdniuehnięty do krtani w y w o ­
łuje nadzwyczaj  często krztuszenie i kurcz głośni 
i dla tego nie można go u ż y w a ć  pod żadnym w a ­
runkiem u osób tkl iwych.

Jeżeli  działanie kwasu ga r bn i ko we go  ma lijgć 
silniejsze i dłuższo,  pędzluje się k rt i ń rozhzynem 
tego kwasu,  biorąc 3— 10 gr. na 1 drachmę w a ­
d y lub gl iceryny.  Połączenie ostatnie (tanno-gli-  
c er yn a)  przyl ega silnie do tkani n,  dla tego też 
w ywoł uje  nieraz u osób tylko nieco tkl iwych ki l­
kugodzinne pieczenie, kaszel  7 krztuszenie.  Jeżeli 
zaś chory znosi takie pę dzlowani e,  spodziewać 
się można bardzo błogich sk utk ów i usunąć c z ę ­
stokroć potrzebę operaeyi,  która napozór zdawała 
s.e konieczną.

Itnjcenniejszym lekiem w chorobach krtani jest 
a z o t a n  s r e b r o  w y  w rozmaitych stopniach zgę 
szczenią.  S ame go kamienia piekielnego uż y wa  F. 
tylko do wytrawi ani a narośli i wrzodów7, które

opierają się innemu leczeń'u.  S pr os zk ow an e go  
azotanu s r e b ro we g o nie wdmuchuje się nigdy do 
krtani z powodu bardzo silnego działania i nie­
przyjemnych następstw. Rozczynem wodnym (pół  
do i 5 gr.  ua d ra chmę)  pędzluje F.  krtań, rza­
dziej wkrapl a go zapomocą gą b ek  lub st r zy ka ­
w e k .  Bardzo s łabych rozczynów' ( p ó l — 2 gr.  na 
1 d r . ) użyć można t a m , gdzie w skazane jest  
wdmu ch ywa ni e tlenku z y n k u : nieco silniejszych 
w nieżytach miernego stopnia, połączonych z mier- 
nćm rozpulchnieniem i obrzmieniem błony ślttzo- 
w ć j ;  si lnych u ż y w a  się w długotrwałych nieży­
tach ze znacznem rozpulchnieniem i obrzmieniem 
błony śluzowej krtani, przeciw zbrzęknicuiu i wy- 
bnjalościom w krtani. Przeważnie klykei ny koń- 
czyste ustępują rychło wskutek pędziowania sil­
nym rozczynem azotanu sr ebrowe go,  osobliwie,  
jeżeli  chory równocześnie u ż y w a  j od ku  potasu 
wewnętrznie.  Równi eż  poucza codzienne doświ ad ­
czenie o skuteczności  pędziowania w rz od ów  
w7 krtani ,  chociażby nawet  gruźl iczych;  wr zod y 
z w y k l e  goją się za zw yc z aj  rychło,  wr zod y gruźl i ­
cze p okr yw aj ą  się po wł o ką  c hroni ącą,  t a k ,  że 
chorego nawet w ostatnich dniach życia  nie drę­
czą przy najmniej nieznośne bóle pr zy  połykaniu 
pokarmów7 lub napojów. Z a w sz e  u ż y w i ć  należy 
najpierw7 rozczynów s ł abszych,  a później dopiero 
mocniejszych i starać się, a żeby pędzelek zetknął  
się tylko z krtanią.

Rozczynu j o d u  w glicerynie ćTżyw al F. ty lko 
przeciw miernym nieżytom krtani u <aób zoł zo­
wy ch lub ki lowych,  podając pierwszym ijuwnoc/e 
śnie. tran, drugim j odek potasu wewnętrznie.

Do zn aw ał  pomyślnych skutków' pędziowania 
połyku rozczynem jftflu, jeżel i  nieży ty krtani były 
następstwem nieżytu połyku.

M o r f i n ę  wdmuchuje F.  wył ączni e tylko w tym 
celu, aby p o k o n y w a ć  silne diHznicnie do kaszlu, 
bez w z g l ę d u , czy takowe polega na znacznych,  
czy mniej wybitnych zmianach krtani ,  j ak  to b y­
w a n ap r z y k ł a d  u macienniczek ; albo dodaje mor­
finę,  ażeby złagodzm zbyt silne działanie innych 
leków,  do krtani w dm uc hy wa ny c h.  Morfiny użyć 
możn a w ilości ' / i  gr. na 1 gr.  proszku j a ­
kiegokolwi ek,  trzeba j ednak umk™ć da we k znacz- 
ni'ej'szvch, jeżeli znajdują Się wr zody w krtani, a 
to z powodu obatyry ogólnego otrucia Korcz...

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ 
T O W A R Z Y S T W  P R Z Y R O D N I C Z  J - L  EK A R S K I  CH.

O ddział n au k  p rzy rod n iczych  i  lek a rsk ich

T o ^ u i r z y s t w t t  n i H i U o w e j f o  k m a k o w s k i e g o .

P osiedzenie z dnia 14 sty czn ia  1871.

T r e ś ć  I. Windom iść o nadesłaniu r o z p r i w y  geologioznśj  

ś. p. Z e i s z n e r a .  —  II. W n io sek  prezesa M a j e r a  w przed-
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miocie obchodu 400 -ne j  rocznicy urodzin Kopern ika .  —  >
I I I .  K a r  l i ń s k i  sk ła da  ro zp ra w ę  m a tem atyczną  prof. Z a -  i
j  ą',cz k o w s k i  e g o  z W a r s z iw y .  — IV. B i e s i a d e c k i  
cz tery okazy anatomiczno-patoiogiczne i uwagi nad  niemi. \

(Dokończenie).  >

IV.  Prof. B i e s i a d e c k i ,  mając o ka zać  anato- S
miczne wy ro b y jużto prz ec howy wa ne w w y s k o k u  ?
lub suszone,  jużto mi krosk op i j ne, rozpoczął  od ,
pi erwszych.  P i e r w s z j m  przedmiotem była w a d a  j
utwor cwa serca znaleziona roku przeszłego w z w i j -  \
kach 30 letniego wyrobi  ika ; polega ona na obec- i
ności nieprawidłowej  ścięgnistej nitki, łączącej  je- i
den żagiel  zastawki  duukom-zystej  z z a st a wk ą 1
otworu j aj owatego nie zarosłego.  —  Na innym s
okazie pochodzącym od 20-letniego w y ro l mi k a 
zboczenie odnosiło się do komórki  prawej,  j
gdzi e znajdował  się nieprawidłowy waleezko-  i
w at y  mięsień, przebiega j a c y  w stożku tętni zym 
od przegrody komórkowej  poniżej zastawki  lewej ■
tętnicy płucnej do przedniej ściany komórki  pra- i
w ej, 7 linij poniżej zastawki  prawej tćjże tętnicy. <
W y k ł a d a j ą c y  wyjaśnił  powstanie Łych wad, które j
obie poczytuje za wrodzone,  z wieku płodowego,  >
a zwł as zcza  pierwszą z pory, kiedy przegroda ?
międzj  pr zys i oukowa tworzy  się w części  swej  j
mniejszej a przedniej /e ściany przedniej,  a  w częś- s
ci tylnej większej  ze ściany t j lnej  przedsi onka j
v. przedłużeniu ścian bocznych ż y ł y  głównej doi- ?
i 'ćj ,  i kiedy wytworzone mięśnie b rod aw kow e ko- <
morki,  kurczeniem się swojem w y c ią ga j ąc  błonę 
oddzielającą od przysiouka,  w y t w ar za j ą  z ast aw kę 
dwukończystą .  I

Dla w y t łumaczenia powstania w a d y  drugiej 
prof. B.  okazał  jeszcze inne wy ro by  anatomiczne i
ser ca  z mięśniami w miejscu nieprawidlowein.  S
Zwróci ł  g ł ówni e uwa'gę,  że przegroda mięsna S
mi ędzy komórkami nal eży w przeważnej  swej  
części  do komórki  l e w e g o ,  do p r a w e g o  zaś \
t\ l ko cicniuclma jej  wa rst a;  dla jej wzmocnienia 
s łużą w trzeciej dolnej części  liczne mięśnie wn- 
Jeczkowate.  W  przypadku,  o którym m o w a ,  nuę- j
sień taki wy twor zył  się wyżej ,  aniżeli z wy k l e ,  i dał i
powód do wzmiankow anego zlioezenia. I tę i tam- 5
tę sprawę mówi ący  objaśnił  jeszc ze  rysunkiem na ?
tablicy. |

Trzeci  oka,. anatoiniczno-pntologiczny stanowiła \
nowa zatoka brzuszna,  w której powstać mogą s
przciiukliny wewnętrzne.  W y k ł a d a j ą c y  przypom- \
iiial, że prof. T r e i t z  (dawniej  w Krakowie,  dziś i
w P r a d z e ) opisał trzv takie zatoki ,  jedne poza- j
kątnicow ą ( fossa siihcorcalis) .  d r u g i  w okolicy ]
jelita essowatego (fossa inte.r&igmoitlcu). a trzecią j
między jelitem dJi inastnieowćin a czczeni (faśbu  \
duodeno jrpnm U s ); pr zy kł ady  ich wskazał  na oka- \
zai li wysuszonych.  1'inf. 15. ód kry i czwartą pu/a j
powię/ią biodrową,  którćj nadal miano fossa iii-  ?
uca retrofa scia lis . czyli zatoki biodro w ćj pn/npo- <
więzii. wó|. okazał  ją i wytłumaczy I powitanie jej 
pr/ez. działanie mięśnia polędżwi nwego mniejsze- i
go ( psoas p U n or), który w takich razach b y w a

nader rozwiniętym i swojemi wachl arzowo rozcho- 
Izącemi się ścięgnami pociągając w z mi an k ow a ną  
p o w i ę ź , napręża j ą , a  przez to twor zy  naprzód 
ostrą l is tw ę,  a za nią zagłębienie,  do którego 
g d y  dostanie się pętla jel i towa śród okoliczności  
s p r zy j aj ą cy c h,  mogłaby w yd rą żać  j e coraz bar­
dziej,  aż w końcu wy sunęł aby się po pod w tęza- 
dło Pouparta na udo,  s tawszy się w ten sposób 
z wew nętrznćj (dopóki  znaj dowała  się wpośród 
j a m y  brzusznej) zewnętrzną.

C zw ar t ym okazem był  t o r b i e l  mający  siedli­
sko w wypustce Nucka u kobiety,  a  który za ż y ­
cia mógł  łatwo uchodzić mylnie za przepuklinę.  
Torbiel  t e n , z postaci swój podobny do s a ki ew ki  
o dwóch pierścieniach dzielących j ą  na 2 końce 
grubsze i środek wazki  między niemi, miał jednę 
część  j aj owato w yp u k ł ą  i surowicą napełnioną 
w jamie brzusznej powyżej  pierścienia w e w n ę t r z ­
nego przewodu pachwinowego,  a kouiec takiż drugi 
na zewnątrz poniżćj pierścienia dolnego czyli  z e ­
wnętrznego;  płyn wyciśnięty z j ednego końca ua- 
gromad/.ał się w drugim, przebiegając przez z w ę ­
żoną część znajdującą się wewnątrz  przewodu pa- 
c l iwinowego.  —  W y k ł a d a j ą c y  wyjaśnił  powstanie 
tego tworu z wydatności  Imidaw kowatej  znajdują­
cej się w miejscu przyczepienia się wi ęzadła  ma­
cicy okrągłego.

Dla spóźnionćj pory o k a z y  mikroskopijne odno­
szące się do zin an anatomiczni)-patologicznych 
skóry  w w y s yp c e zwanej  P i e r z c h n i c a m i  c z e r- 
w o n e m i (lii hen exsudativus ruber), odłożono do 
posiedzenia następnego.  O.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

O r d e r y  — W  uznaniu zas ług  położonych około  n a u k  
lekarsk ich  otrzymali krzyż  kom andorski  orderu F ra n c isz k a  
Józefa  pr fesorowie wydziału lekarsk iego  u n iw ersy te tu  w ie ­
deńskiego D ■. Karol  K o k i t a u s k y  i Dr. J i z o f  S k o d a .

Na wydziale  lekarsk im  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w ­
s k i e g o  otr ..ymali ordoiyu św. A nny klasy drugiej i rot. z\v- 
Dr.  Włodzimierz B r o d o w s k i ;  św l S tan is ław a  k lasy  dr  - 
gićj z koroną  c es a r sk ą  prof. zwycz. Dr. Po l ikarp  G i r s z t o v t  
i p. o. prof. zwycz. Dr. L udw ik  H i r s z f e l d ;  św. S t a n i s ł a ­
wa, klasy 2. p rosek tor  K o t u l e w s k i J  i prof. zw ycza jny  
A n d r e j  e w.

S t o p i i - ń  d o K t o r a  m f d y e y n y  w  u a i w e r s y t e  

••Di l . r i R T u i i k i i n  otrz mali w dniu 27 stycznia r. b. 
J P P .  L e c h o w s k i  W ik to r  z K/.eszowa i S c k a t t a u e r  
Antoni z C/.ortknw a.

B i ł c s Ł ś u s z .  — Do 15 stydMiia r. b.  usta ł ksiĘgpsusz 
w Zile.siu i Kmlryńcach (pow. rzifś/.nwsk ), w l in  niowie i 
w K utkow cach  ( pow. ta rn o p o ls k i ) ; w yhnrh ł  zaś r.v - ickie- 
rzyńcach  (pow. Im i tyński).

Obecnie  pilnuje zaraza .- I i1 p< we: cli (p o w .  h o s z c -o w -  
s k i )  i w Sickic zy u H c h  ( B dw. hnsiat. i g  ilzie z 435 sz tuk
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b y d ła  w  8 zagrodach 16 zachorowało ,  10 padło, a 6 ubito. i 
Oprócz tego dano n a  rzeź  S sztuk p ode jrzanych  o zarazę.

SPRAWY POLICYJNO-LEKARSKIE.

F r a c o w n w  c h e m i c z n a  l i l a  o c h r o n y  z d r o w i a  

p n l s l i c z n e g o .

(L) Dnia 2 stycznia [871 r., j a k  donosi Depit. Gemeinde-
Zeitung  Nr. l . r .  b., otworzono w Dreźnie r z ąd o w ą  p racow nię
chemiczną dla ochrony zdrowia  publicznego, założoną przez j
saskie ministerstwo spr. wewn. P rz ezn aczo n ą  je s t  do roz-  !
w ięzy w a n ia  spornych  sp raw  po l icy jno-icka rsk ich , a  w  razie  ;
po trzeby  d o pT u lań sądowo-chemicznych. P racow nia  m a  prze-  (
dtOTSzystkiem za jm ow ać  sio spraw am i przekazanem i je jp r z e z  
min. spr. w ewn. i k ra jow e kolegium lek a rsk ie ;  inne je d n a k  [
w ła d z e  publiczne, oraz osoby p ryw atne  m ogą siiMlo niej ró- >
wnież  ud aw ać  w  p rzedm iotach na leżących  do dziedziny po- <
lieyi zdrowia. R z ąd  saski Q  wszystk ich  p ań s tw  niemieckich i
najgorliwicij za jm uje  się sp raw am i zd row ia ,  a  sp raw ozdan ia  |<
zdrowotne, saskiego kolegium lekarskiego pod wieloma wzglę-  <
darni s łużyć mogą' za  wzór.  P ra cow nie  chemiczne pow inny  >
zna jd o w ać  się przy  każdej naczelnej w ładzy zdrowotnej c
i b y łoby  pożądaj-,em, aby i w Austryi przy naczelnej R adz ie  >
zd row ia  i przy k ra jow ych  takiei .żc radacli  podobne praco 
wnie urządzono. 5

U o z b i o r y  z w ł o k  o p ó ź n i o n e .

(JJ Czytamy w „K ra ju "  z dnia 28 s tycznia r. b . : „ D o -  (
„chodzą  nas  f a l e n i a , ż« w szpita lach tutejszych t rzy m ają  j
„zm ar łych  dni 4 i 5, zanim się odbędzie  sekeya.  W zg lędy  j
„san i ta rne  i względy ludzkości  dla  pozostałych rodzin po \
„winny w p ły n ąć  n a  zmianę takiego postępowania".

Co do nasr, zapisując ty lko  pog łoskę ,  k tóra  nam się wy- <
daje  nieprawdopodobną,  wstrzymujemy się od wszelkich u w a g  '
nad tym przedmiotem , zanim D y re k c j  a tu te jszych szp i ta li  <
pnblicznein wyjaśnieniem nic da nam dó tego  dokładniejszej  ^
podstawy.

KRONICZKA WOJENNA, )

D la p rzyw rócen ia  do daw nego  s tanu biblioteki s t ra shm -  
a k ie j ,  p rzygotow ują  w Niemczech odezwę do wszystk ich  
akademij , un iw ersy te tów ,  tow arzys tw  uczonych, wydawców, 
au to rów  i do w szystk ich  za jm ujących się nanką  i l i tera turą. 
Komitety wszystk ich  południowo-niemieckich bibliotek zgo­
dziły się podpisać pom ienioną o dezw ę ,  której myśl pow zią ł  
Dr.  B a ra c k ,  b ibliotekarz w D onan S u sh in g e n ; do niego też 
b ę d ą  przesyłane, wszystkie  listy sk ładkow e.

G aze ta  K ró lew iecka z dnia 24 G rudn ia  r. z. donosi, że 
n a  mocy rozporządzenia ministerstwa ośw ł^m n ia  40,000 du­
p l ika tów  z tamecznej  biblioteki kró lewskiej ,  o raz z biblioteki  
u n iw ersy te tu  m ie jscow ego , pizeznaózono dla  w ys ła ń  * do 
now ozak łada jącć j  się na  miejsce spalonej  w rzasie  b om bar­

d ow an ia  b iblioteki s trasbursk ie j .  Wiele  ma być  pomiędzy 
niemi dzieł bardzo cennych  i rzadkich.

Od 10. październ ika  r. z. oblężeni w M e t z  używali C h l e ­

ba  w ypiekanego  z o trębam i,  którego kilogram 45 centym ów 
kosz tow ał.  D zienna  poreya tak ieg o  e h l e b a  w ynos iła  400 grm. 
dla dorosłych ,  200 grani,  dla dzieci do la t  12tu , 100 gram. 
d la  dzieci do la t  4.

Stan zdrowia w o j s k a , które oblegało Metz, był nader  
smutny, ja k  tego dowodzi  korespondeneya do „ S taa t -A n z .  “ 
z Nancy pod dniem 23 p ażd f f l rn ik a .  D y s e n tc ry a  i tyfus 
zab ie ra ły  mnóstwo ofiar, a z przepełnionych szpita lów w Cor- 
ny, N ovean t ,  Ars nad  Mnzellą i Górze wywożono codzien­
nie od 600 do 1,000 chorych. W  Nauoy zostawiano tylko 
tych ,  którzy dalszej drogi n i e  byli w stanic  przen ieść ;  r e ­
sztę, zaś, po w i ę k s ^ j  części  w namkropuięJS/.em osłabieniu, 
odwożono przez Wissomburg- do Niem iec ,  w p o m l j a c h  to ­
w arow ych  słomą wysłanych.

Ze spisów s tra t  wojsk niemieckioh , k tórych dotychczas 
ogłoszono 159, okazuje  się, że  summa zabitych i ran ionych 
oficerów wynosi»3,358, i 69 ,204 s z e re g o w c ó w ;  między p o ­

leg ł ,  mi na  polu b itwy było  4 l e k a rzy ;  między ranionymi 
47 lekarzy  i felczerów i 16 posługaczy przy  e h o ry ąh ;  zagi­
nęło bez wieści jifi oficerów, 12 le,kurzyć 1 w e te r y n a r z , 2 l  
fclczeijSw, 31 posługaczy, 250 portOToeró^w i 6,875 J r e r o ­

gowców. St. J.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

T r z e c i  m i ę i l z y n a r n d i i w y  z j a z i l  l e k a r s k i  od-

b ę i z  e się w W iedniu .  Komitet gospodarczy p rzyszłego z ja z ­
du już  się u tworzj '! :  prezesem będzie  prof. g i b k i  t a  n-
s k y ; w iceprezesami D u e h e k  i S i g m  u n d ,  sekre tarzam i 
D r .  B e n e d i k t i S c 1, n i t z 1 e r.

C h o l e r a  w C harkow ie  z każdym dniem się zwiększa, 
j a k  donosi ko responden t  „Birż. Wied." ; te raz  ju ż  do 12 lu ­
dzi dziennie u m ie ra  tam z tej choroby.

U c z o n y  t ł o m a c z  i k o m e n t a t o r  K i p p a k r a -  

t e s a , p. L i  t i r e ,  m ianow any  zosta ł  pr,.ez m inistra  fran-  
cuzkiego G am bettę  profesorem h.s toryi w Bordeaux.

(K ra j  nr. 22)
'Tfu s t y p e n d y n i n  i m i e n i a  ». |». l i r a  t l e t z i g a ,

którego  fundusz ma wynosić  2000 ta l . ,  z e b r a n i  dotychczas 
w Po/.nańskiem 602 tal. 28 sgr. (Dr., p ozn. nr. 18)..

T r i w a i z y s t w i i  l e k a r s k i e  k r a i i o w « k i e  odbędzie 
w e  wtorek,- dii ia 7go lutego r. b. o godzinie 5tej posiedze­
nie, na kt r e m:  1) toczyć się będą rozpraw y nad p r z y p a d ­
kiem choroby se rcow e j ,  okazanym  na  poprze iniem p o s ie ­

dzeniu przez kol. S z e w c z y k a ;  — 2) Kol. D o m a ń s k i  
przedstaw i spostrzeżenia i uw agi  oljatrye/.ne.

W  D ru k a rn i  U niw ersy teck ie j  pod zarządem  K. Mańkowskiego. — Redaktor odpowiedzialny: Prol. Dr. S t. Janikowski,


